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pożar łąk w południowe) Anglii
kilkukilom etrowy pas ognia posuwa sie z szybkością 2 kim .  na godzinę

Londyn, 6-go września.
W skutek panującego upału w połu­

dniowej Anglji powstał pożar łąk, który 
z olbrzymią szybkością rozszerza się co­
raz bardziej. Ognisko pożaru znajduje się 
w hrabstwie Surrey Hampshire, gdzie 
kilkukilometrowej szerokości ogień posu­
w a się naprzód z szybkością 2 km. na go­
dzinę i zajmuje coraz to dalsze przestrze­

nie łąk. Na pomoc wezwano wojsko 
w ilości 1.300 ludzi, łącznie z ludnością 
starają się wszelkiemi środkami opano­
wać pożar. Mimo użycia masek gazo­
wych, wiele osób popadło w omdlenie, 
tak, że musiano je przewieźć do szpitali. 
Płomienie sięgają wysokości 15-tu me­
trów. Walka z pożarem jest utrudniona 
wskutek braku wody.

Okropna katastrofa kolejowa
Nowy Jork, 6-go września.
W  pobliżu Bioghanton zderzył sie po­

ciąg nowojorski z pociągiem kurjerskim, 
zdążającym z  Chicago, który przed sy­
gnałem Oczekiwał wjazdu, do stacji.

Paryż, 6-go września.
W e wtorek późnym wieczorem na 

Mont Parnasie doszło do regularnej bitwy 
ulicznej pomiędzy francuską młodzieżą 
a zbiegłymi z Niemiec żydami. Jak do­
nosi „Echo de Paris“, arogancja żydów 
jest poprostu skandaliczna (o czem my

w Polsce lepiej wiemy). Kilku młodych 
ludzi, siedząc na werandzie kawiarni, 
słyszeli, jak żydowscy emigranci w yra­
żali się obelżywie o rządzie francuskim. 
Po wymianie słów doszło do walki na 
laski i pięści, którym kres położyła do­
piero policja.

Niesłychany wypadek morderstwa
w ciisle posiedzenia rady isiiclsscicf w M il den

Amsterdam, 6-go września.
W  Muiden na posiedzeniu rady trriej- 

kiej w ydarzył się niesłychany wypadek 
morderstwa. Fotograf, pracujący na pla­
ży. który w czasie posiedzenia znajdował 
się na galerii, w pewnej chwili wyciągnął

rewolwer i oddał szereg strzałów do 
burmustrza, radnego miejskiego i  ̂ dwu 
osób na galerji, które odniosły ciężkie 
rany. Powodem zamachu miały być zda- 
wień dawna istniejące nieporozumienia 
pomiędzy fotografem a jego ofiarami.

Silna f zdyscyplinowana armia 4i
ostoją przeciwno zakosom rewizjonistycznym Niemiec

Praga, 6-go września.
W  f rodk owych Czechach w miejsco­

wości ‘Katharinenbad miał miejsce zjazd 
Przywódców czeskich agrarjuszy, na któ­
rym wygłoszono szereg mów. Prezydent 
Senatu Donat, wskazując na Niemcy, żą­
dał silnej, zdyscyplinowanej armii. Tw ier­
dził on, że Niemcy zbroją się i przygo­
towują się do krwawej wojny, w której 
2gniotą Czechosłowację. Cały naród 
hiusi domagać się: „żadnej rewizji granic, 
°ko za oko, ząb za ząb".

Jeszcze ostrzej przemawiał b. mini- 
ster Brdlik. który oświadczył, że w sfe- 
r?e zainteresowania trzeciej Rzeszy, leżą 
n|ełviko granice Czechosłowacji, ale rów- 
n'eż kraje -dzennie czeskie, zaś Słowacja 
2°sta!a przyrzeczona Węgrom. Tylko sił- 
na> przepojona duchem narodowym i tno- 
Cną chęcią zwycięstwa arrnja, może w

w  A m m c e
23 osoby  zabite, 100 osób rannych

W  czasie zderzenia poniosło śmierć 
23 osoby, a 100 osób odniosło częściowo 
ciężkie a częściowo lekkie rany, Ostatnie 
dwa- wagony pociągu kurierskiego zosta­
ły zupełnie zniszczone.

żydowskie prowokacje w Paryżu
Ostra reakcja młodzieży francuskiej m zaczepki źyddw m 9

W  Palazzo Yęnezla W Rzym ie został w tych dniach podpisany pakt przy- 
jaźni pomiędzy Włochami i Rosją sowiecką. Za W łochy faszystowskie po­
łożył podpis Mussolini, za Rosje sowiecką — ambasador sowiecki przy Kwi- 

rynale Chinczuk. Świeżo zawarty pa kt, opiewa na piec lat.

Katastrofa samolotowa poił iopastnl*
naw śmierć 8 osbb pod gruzami samolotu

Moskwa, 6-go września. now, w raz z.żoną, szef awjacji cywilnej
Na południe od miasta Podolska, koło Hólcman, jego zastępca Pietrow, dyrek- 

stacji Lopastnia, zdarzyła się katastrofa tor fabryki samolotów Gorbunow, czlo- 
samolotowa, w której zginęło 8 osób: za- nek Prezydium Gospłana Zarzar, pilot 
stępca komisarza ciężkiego przemysłu i Dórtman i mechanik Płotnikow. 
szef urzędu przemysłu lotniczego Bara- > ; '

. m'o ła o  ( I
m im o  że  n ie  p r z y s tą p ił  d o  n o w eg o  k o d ek su

dzisiejszych czasach dawać pewne za­
bezpieczenie. Gdy przyjdą ważkie dni, 
okaże się, że naród czeski, gdy uderzą 
w jego podstawy bytu, wykaże taką 
energię że zdziwi ona świat.

M at a  śm ierci
%grozi 12 k o m u n is to m

Berlin, 6-go września.
Według doniesień z Duesseldorfu, od­

była się tam rozprawa przeciwko 12-tu 
komunistom, oskarżonym o zabicie jedne­
go a zranienie drugiego hitlerowca. P ro­
kurator zażądał dila oskarżonych kary 
śmierci. W yrok zapadnie w czwartek 
Morderstwo na posiedzeniu

Nowy Jork, 6-go września.
Jak donoszą z Detroit, Ford nie pod­

pisał przystąpienia do kodeksu dla prze­
mysłu automobilowego, mimo, że termin 
upłynął z dniem wtorkowym. Natomiast 
w swoich przedsiębiorstwach podniósł on 
płace pracownikom o 20 proc. W  ten 
sposób przekroczył on nawet normę, usta-

Pożyczko wewnętrzna
pod hasłem „młasnemi siłami*'

Warszawa, 6-go września.
Pożyczka wewnętrzna, będzie pożycz­

ką narodową i propagowana będzie ha­
słem „Własnemi siłami". Celem oświe­
tlenia zarządzenia Prezydenta o poży­
czce, zabiorą głos członkowie Rządu z 
premjerem Jędrzejewiczem na czele.

Z kancelarji Senatu komunikują: Dnia 
7-go bm. o godz. 11-ej rano w  sali posie­
dzeń Senatu odbędzie się posiedzenie 
konstytucyjne obywatelskiego komitetu 
pożyczki narodowej, pod przewodnictwem 
marszałka Raczkiewieza, przewodniczą*
cego komisji organizacyjnej.

loną przez ustawę o odbudowie narodo­
wej oraz podwyżki płac, dokonanej przez 
konkurencję. W  kołach politycznych i 
przemysłowych twierdzą, że Rooseyeit 
będzie osobiście interweniował, aby skło­
nić Forda do przyjęcia postanowień no­
wego kodeksu.

Prenumerata miesięczna „Sied­
miu Groszy" w ynosi 2 złote 

p ł a t n e  z  g ó r y ,  
w kraju z przesyłką pocztową  
2,31 zł., przy zam ówieniu w 
urzędzie pocztow ym  2 .4.1 zł 
Konto P. K. O. Katowice 
Nr. 301 746 .

O głoszenia drobne 10 groszy 
za 1 słow o.

Prenumerata miesięczna w 
Czechosłowacji 8 Kcz. Konto 
P. K. O. Brno 113703.
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Sfajemmica Mrzmfmnimy n> -Cesie &ostydksfoim wyjaśniona
g d z ie  P . m ia ł w sp ó ln ie  z  rzek om ym  kre­
w n y m  ż y r o w a ć  40  w ek s li po 50 z ł. k a ż­
d y , k tóre m ia ły  s łu ż y ć  na p o k ry c ie  z a ­
c iągn iętej p o ży czk i.

Na taką p rop ozycję  P. wyraził swoją

W  zw ią zk u  z  n a sz ą  w ia d o m o śc ią  o ta­
jem n iczej strzelan in ie  w  le s ie  g ostyń sk im , 
która  m ia ła  m iejsce  w  ub. n ied z ie lą , dn.
3 bm ., d ow iad u jem y  s ię , ż e  w o b e c  faktu  
p rzy zn a n ia  s ię  a r e sz to w a n e g o  D ajaiem a  
do zarzu con ej jem u zbrodni —  m o żem y  
podać d ziś d a ls z e  s z c z e g ó ły  tej a fery .

S p r a w a  p rzed sta w ia  s ię  n a stęp :, ran* 
n y  R. P o ty k a  w in ien  b y ł osk arżon em u  
D ajafem u od p r z e sz ło  5 !aJ su m ę 2000 z ł., 
którą  za c ią g n ą ł w  ty m  c z a s ie  jako c h w i­
lo w ą  p o ż y c z k ę , i której D . W żad en  sp o ­
sób  od n iego  n ie  m óg ł w y d o sta ć . Z te g o
p ow od u  D . p a ła ł d o  P . w ie lk ą  z ło śc ią  i odpowiadali w  środę bezrobotni Józef Kozak, 
p rzy rzek ł za  to  n iesum ien nem u d łuzn iko- j an j Lefllł Gwóźdź * Malej D ą b rów k i,

z g o d ę . K ied y  znajdow ali s ię  w  le s ie  
G ostyń sk im , D . dał do  n iego  kiłka strza ­
łó w , ran iąc c ięż k o  s w e g o  to w a rzy sza . 
Jed y n ą  p rzeto  p rzy czy n ą  tej zbrodni, b y ł  
akt zem sty  o sob istej.

Walka iBezrolioinycłi o piwo i papierosy
n o  Jliezmigfcia awantura n> Jltalei-Są6róivce

Przed Sądem Okręgowym w  Katowicach

w j od p ła c ić  s ię  w  n a le ż y ty  sp osób .
K ry ty c z n e g o  dnia n ak łon ił D . s w e g o  

dłużn ika , b y  udał s ię  z  nim  do  m iejsco ­
w o śc i G ostyń  pod  M ik o ło w em , g d z ie  
m ieszk a jeg o  b o g a ty  k r e w n y  (roln ik) i

i  dnia < wmeśnta 1933 r.
Cen* parytet Poznali.

Żyto cena orientacyjna na odmiennych wwtinawmi 
195 ten 13,75—14,25. Zyto cefla, t r a i iz a k ę y jn a t r m z .1 3  
ten 14,15. PstcnSca 26,25—26,75, Owies 13,50—;12,75, Jęcz­
mień 681—691 srt • 14—14,50, Jęczmień 643—1162 ■ §rt. 15— 
14, Jęczmień Zimowy 1.3.50—14, . ję&smjeń, brow arow y 
15.50—16,50, Maks łytniia 65 proc. 21,75—22, M aia  pszen­
na 65 proc. 34-36, Ospa żyteKto 8—8,50, Ospa pszenna 
8,.50—9 , Ospa pszenna gruba 9.50—10, Rzepak zimowy 
34—35, Rzepik Zimowy 42—43, Groch W iktoria 15—22, 
Groch Fotgfifa 21—23, Gorczyca 40—42, Mak ttlel>'esk! 
52—57 Słoma pszenna luzem 1,25— 1.50, Słoma pszenna 
prasowana 1,75—2, Stoma żytnia luzem 1,25—1,50, Sło­
ma żytnia prasow ana 1.75—2, Słom a owsiana luzem
1 . 2 5 —i 50, Slo-ma owsiana prasowana 1,75—2, Słoma 
jęczmienna luzem 1,23—1,50. Stoma Jęczmienna praso­
wana 1,75-2, Siano zwykło luzem 4,75—5,25, S ’ano 
zwykle prasowane 5,25—S,75, Siano nadnoteckie luzem
5.25—5,75, Slasio nadiroteckie prasowane 6,25—6,75. Uspo­
sobienie spokojne,

Traazakcie na odmiennych warunkach;, spszesicy 135 
ton, Jęczmienia 165 ton, maki żytniej 60 ton, grochtt 
y ik to fia  15 ton.

którzy 10 czerwca br. urządzili niezwykłą 
awanturę.

Będąc bez pracy, wałęsali się po ulicach 
Matei Dąbrówki. W pewnej chwili zauważyli 
stojący przed Jednym ze składów wóz z pi­
wem. Nie namyślając się długo, skradli z wo­
zu całą skrzynię piwa, w które] znajdowało 
się 25 butelek Skradzione piwo zanieśli do 
lasu. gdzie urządzili sobie libację. Kradzież 
jednak zauważył woźnica, który pospieszył 
za złodziejami, ale niestety, połowa piwa była 
już wypita a i reszty nie chcieli woźnicy wy­
dać, lecz obrzucili go kamieniami 1 butelkami, 
zmuszając go do ucieczki.

Po tej awanturze postanowili zdobyć pie­
niądze na papierosy. Udali się w ięc do przy­
szłego teścia Kozoka, od którego żądali 3.50
zł. Gdy teść nie chciał im tych pieniędzy w y­
dać, zagrozili mu nożem i wkońcu zmusili go 
do wydania im 25 groszy, ostatniej gotówki, 
jaką napadnięty posiada!, poczem skradli 
trzewiki i zbiegli.

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni tło- 
maczyli się wykrętnie, twierdząc, że piwo 
wo.nica Im podarował i b p. Sąd skazał :ch za 
każdy czym po 6 miesięcy więzienia, przez co 
Kozak otrzymał 11 miesięcy, Król 12 miesię­
cy i Gwóźdź 13 miesięcy więzienia ibez za­
wieszenia im kary, ^

Sport na Śl oska
WALNE ZEBRANIE SEKCJI HOKEJOWEJ 

KS. POGOŃ KATOWICE.
8 bm. odtbywa się w  Szkole W ydziałowej 

o godz. 19,30 W alne Zebranie Sekcji Hokejo­
wej. W nadctadźącym sezonie Ks. Pogoń za­
mierza Sekcję Hokejową znacznie rozszerzyć 
na Sekcję Sportów Zimowych, mająca nastę­
pujące oddizialy: hokej, jazda sztuczna, jazda 
szybka (w yścigow a) oraz narciarstwo.

Goście i sym patycy sportów zimowych mi­
le widziani.

ZE SPORTU SZYBOWCOWEGO.
9 bm. o godz. 18 odbędzie się w sali sta­

rego ratusza w  Rybniku zebranie Klubu S zy ­
bow cowego, na które zaprasza s'ę wszystkich  
członków i miołśników te@o sportu. Na po­
rządku dziennym znajduje się kilka ważnych  
spraw, jaik budowa hangaru, nowy kurs pilo­
tów, budowa nowych szybow ców  itp-

ZE SPORTU TENISOWEGO
Jak się dowiadujemy, w  dirugiej połowie bm. 

odbędzie się na kortach Rybnickiego Klubu 
Tenisowego przy ul, GHwtokiei pierw szy tur­
niej tenisowy o  mistrzostwo pow. Rybnickie­
go. Ze względu na to, że turniej obejmować 
będzie klasę A i B zawodników, należy się 
spodziewać większej ilości zgłoszeń. Bliższe 
szczegóły podamy w  naistępych dniach.

Głód i nędza powodem wysiępftu
Sdr«B 9zm «i l o s  b e z d o m n e g o  ——

Bezrobotny Ewałd Ptoszek z Katowic zna­
lazł się w  nocy na 13 czerwca br. w pocze­
kalni IV klasy i w  pew nym . momencie w y­
ciągnął z kieszeni niejakiemu Stanisalwowi 
Panięckie-mu z Katowic kwotę 1.400 zł.

Na w szczęty przez poszkodowanego alarm, 
Ptoszek został przytrzymany i odstawiony do 
aresztu, zaś w  środę odpowiadał za to przed 
Sądem Okręgowym w Katowicach.

Na rozprawie tlomaczył się oskarżony 
tem, że Jest od dłuższego czasu bez pracy i

Czwartek Dziś: Reginy AnasŁ
Jutro: Nar, N. M. P.

i Wschód słońca: g. 5 m- 35

września Zachód: g. 18 in. 35

KI33 Długość dnia: g. 13 rn. 11

się ... 1

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
WICACH.

CZWARTEK; o f .  20 „Pocałunek prsod lustrem ".

KINA:
Katowice: C a  t l i  t a l  „Pożegnani* » sMechem'* !

„Nableralski i Skń". C a s ! n o „Sześć godzin ty c ia " . 
C o l a s s e u r t i  „Jcździec-W ldm o" I „Liliom ", P  4 I *- 
c e  , Cham " R i a 11o  „Syn dńungli". U n i o n  U - 
liańka chce się rozw ieść". D « b i a s  „Moby Dick" I 
„C zarny kapitan '1.

Król. Huta. A o o 11 o „Ludzie z hotelu" I .L udzie  
bez sum ienia". C o l o s s c u m  „Anton Śpelei-Ostr.o- 
s ttze lec"  J „Niedole em igranta".

B iała: M i e j s k i e  „P ozw ólde  nam żyć".
B ielsko; A p o l l o  ,.W służbie śledczej".

RADJO:
Płatek, S września 1933 r .

Katowice, 7 00 „Kiedy ranne w stała so tze " . 7.03 
Gimnastyka, 7.20 Muz yka .  7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego, 11.00 Transmisja Uroczystego Nabożeństwa 
z okazji Święta Ziemi Chełmskiej, 12.33 Komunikat me­
teorologiczny. 12 35 Koncert popularny. 14.55 Muzyka. 
15.05 Komunikat gospodarczy I ceduła Oieldy w Kato­
wicach 16 00 Koncert popularny. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 ..Nowy uśtrftl Sam irzudtt w Polsce, 18.35 Wiado­
mości z polu b>twy pod Wiedniem. 19.30 Transmisja z 
Bratysław y opery Smetany „Sprzedana Narzeczona". 
22 00 M utyka taneczna. 22.40 Muzyka taneczna. 23.00 
Skrzynka pocztowa w Języku trancisklm.

Morawskak Ostrawa 6,00 Oimnastyka ! koncert. 12.30 
I 1450 Konoert. 19.30 „W esele F igara" — opera Mo­
zarta

W rocław. Gliwice. 6,00 Gimnastyka 1 koncert. 1200 
Koncert, 13,00 i 14,05 P ły ty , 16,00 Koncert.; 20,00 Kon­
ce rt muzyki kościelne). 21,10 Recytacje. 23,00 KoucerL

Dn. 6 bm, rano udał się obywatel Rybni- 
<ka-Paruszowca p. Szym czyk wraz z żoną do 
Katowic do Banku Rolnego, gdzie miał do 
podjęcia pieniądze. Załatwiwszy sprawę w  
banku p. Szyczyk pozostał jeszcze w Kato­
wicach, a żonę wystał taksówką p. Kaczmar­
ka z Katowic do domu.

Około godz. 12 w  połudlne. gdy taksówka 
z  p. Sz. znalazła się tuż pod Łaziskami Gór- 
Jieml, p. Sz. nagle zasłabła I trzeba był*  
gwałtem Sprowadzić położną. W międzycza­
sie już przyszedł w taksówce na świat zdro­
w y synek, z którym p. Sz, w kilka godzin 
później odesłano do domu.

Szczęśliw y ojciec z pewnością dopiero 
wieczorem zastał w  domu szczęśliwą i zdro­
w ą matkę oraz tęgiego „następcę tronu",

•
C u d e m  o c a l o n e  d z i e c k o
4-!cłnie dziecko wypadło z 4 piętra

Dnia 5 bm. w  południe wskutek braku do­
zoru wypadła z Okna 4 piętra domu przy ul. 
W ojciechowskiego 62 w Załężu 4-letnIa córka 
Kluby Anny jednak cudem wprost nie doznała 
żadnych obrażeń zewnętrznych.

Na polecenie miejscowego lekarza prze­
wieziono ją iednak do szpitala m eiskiego w 
Katowicach gdyż istnieje przypuszczenie, że 
dziecko przez upadek mogło doznać obrażeń 
wewnętrznych.

f . . . . . .
Śmiertelny wypadek

na kopalni
N a kopaln i „G othard*' w  O rzegó- 

w ie w ydarzy ł się śm iertelny wypadek, 
którem u uległ górnik E, Gawron z

bez dachu nad głow ą. Gdy krytycznego dira 
znajdował się na dworcu, by ł bardzo głodny, 
gdyż od dwuch dni nic nie jadł a widząc, jak 
poszkodowany rzucał pieniądze na lew o i pra­
w o na wódkę, nie mógł się oprzeć pokusie 
i sięgnął do cudzej kieszeni.

Sąd skazał przypadkowego złodzieja na 
8 miesięcy więzienia, zaliczając mu jako oko­
liczność łagodzącą tylko przyznanie się do 
winy.

O rzegowa. Gawron, wyskakując z  
windy, doznał złamania kręgosłupa, 
oraz ogólnych obrażeń i przewieziony  
do szpitala w  Król, H ucie, zmarł, nie 
odzyskaw szy przytom ności. Gawron 
osierocił żonę i kilkoro dzieci. D ocho­
dzenia przeprowadza Okręg. Urząd  
Górn. w  Król, H ucie.

fyOihiifodzony" koń
Rzeźnlk Gierkowski z Orzegowa miał bar­

dzo starego konia, który do pracy nie był już 
zdolny. Wobec tego p. mistrz postanow.ł ko­
nia sprzedać na targu w  Mikołowie. Ponie­
waż ni© był w iele wart, nikt nie chciał go 
kupić.

W tenczas Giełkowski wpadł na pomysł 
sfałszowania świadectwa tożsamości konia, 
„odmładzając** go o całe 10 lat. Przypadek 
jednak chciał, że policja mtkolowska w  tym 
dniu rewidowała takie świadectwa tożsamo­
ści I fałszerstwo wykryła.

W  środę Giełkowski odpowiadał za to 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach, 
który skazał pomysłowego mistrza na I mie­
siąc więzienia a ponieważ dotychczas nie był 
karany, zaw iesił mu wykonanie kary na 3 
łata.

Ia'cmn!eze samobńjriwo
Niejaki Franciszek Krzyk, zamieszkały w  

Król. Hucie przy ul Styczyńskiego 35 powie­
sił śię w środę rano przy pomocy pasa na 
płocie pewnego ogródka przy tejże ulicy. 
Przechodnie, śpieszący do pracy, zdjęli wi­
sielca i zawezwali pogotowie ratunkowe, któ­
re przewiozło denata do szpitala. Niestety 
wszelkie usiłowania przywrócenia samobój­
cy do życia, pozostały bez skutków. Powód  
tego rozpaczliwego kroku nieznany. j*t*i

W  ftil&if slowacfh
— 5 bm. w  godzinach popół. na ul, 3-go 

Maja w Szarleju najechał samochód osobow y, 
prowadzony przez kupca z  Król. Huty, Sł. 
Kuehlewskjego na 5-Ietnie dziecko Pawła Ten- 
cika, w  chwili, gdy usiłowało przebiec prze* 
ulicę. Dziecko doznało pęknięcia czaszki i 
ogólnych potłuczeń- W stanie beznadziej­
nym dziecko odwieziono do szpitala,

\ * 'W .. -W;.’ i;;'-??:.’,-
■— 5 bm. o  godz. 21-szej parowóz na dwor­

cu kolejowym w Tani. Górach najechał na bez­
robotnego Widerka Teodora. Widerek doznał 
prócz ciężkich wenętrznych obrażeń zgrucho- 
tamia nogi- W stanie bardzo ciężkim odstawio­
no go do szpitala w Tara. Górach.

a
— W nocy na 4 bm. weszli nieznani spraw­

cy do mieszkania W arzechy w  Gorzycach 
P°w. Rybnik i skradli ogółem 5 ubrań męskich, 
czarny płaszcz męski, 2 płaszcze dz ecięce  
ciemno bronzowe, 3 suknie damskie, nakrycia 
na 2 łóżka, 6 bluzek I inne drobne części bie­
lizny.

*
— W  nocy na 5 bm. włamano się do apteki 

miejskiej w M ysłowicach i skradziono więk­
szą ilość kosm etycznych artykułów, wartości 
3.000 zł.

— Organa policyjne w  Król- R ude areszto­
w ały  niejakiego Szymona Klejnota z Krót. Hu­
ty I Dawida Pietrzykowskiego z Tom asz°wa  
Mazowieckiego jako podejrzanych 0  przepro­
wadzenie przez zieloną granicę ludzi z  Polski 
cIO Niemiec.

Odpowiedzi Jtedakcji
Pr. S, Niestety fotografii pańskiej w  kółku 

szczęściarzy zamieścić nie możemy, gdyż by­
łoby to z naszej strony nieuczciwie. O tem, 
kto jest szczęściarzem, decyduje ślepy los, na 
którego nie mamy najmniejszego w pływu. 
Musi Pan poczekać, aż nasz fotograf zawita 
do pańskiej dzielnicy (której?), a może ślepy  
traf zrządzi, że Pan znajdzie się w  kółku 
szczęściarzy.

P . W. Rożdzlen. Zarządzenie policyjne w  
sprawie usunięcia sprzętów domowych z pod 
schodów musi Pan wypełnić. Przysługuje jed­
nak Panu prawo zwrócenia się do Urzędu 
Rozjemczego o przyznanie piwnicy w  domu, 
w  którym Pan zamieszkuje.

Gaf. 11 Głoż. i)  W sprawie podróży na­
około Polski mus! Pan się zw rócić do staro­
stwa, 2) W razie stałej lub przejściowej zmia­
ny miejsca zamieszkania, obowiązany Pan jest 
zawiadomić urząd meldunkowy najpóźmei w 
przeciągu 3 dni. Pamiętać przytem należy, że 
o  zmianie miejsca zamieszkania trzeba zawia­
domić urząd meldunkowy miejscowości, z któ­
rej się wyprowadza i urząd meldunkowy miej­
scowości, do której się wprowadza.

Ch. K. Niedobezyce. Należy zawiadomić 
oddział Emerytur i Rent przy Wydziaie Skar­
bowym celem uniknięcia przetargu. W innym 
razie inwalida straci wszystko.

S. C, Moszczenica. Przez starostwo do 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego. Opłaty wy­
noszą niewiele ponad 200 złotych.

F. P. Piekary. Nic nam o tem niewiadomo. 
Należy z tem zapytaniem zwrócić się wprost 
do ibanku,
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W ł a d c ę  ś w i a t a
Trust bankowy słynnego Morgana po­

siada 130 miliardów dolarów kapitału 
Pod jego kontrolą znaiduje się 134 towa 
rzystw  i koncernów, rozsianych w róż 
nych krajach świata. W  towarzystwach  
tych jest 746 stanowisk dyrektorskich,: 
a ich kapitał wynosi 600 miliardów dola­
rów

Czy z  pośród Czytelników wyobrażał 
sobie ktoś, co to jest 600 miliardów dola­
rów? To jest kapitał, którym by można 
pokryć w szystkie wydatki Polski przez 
2.000 nieomal lat, gdyby budżet Polski 
utrzymał się na dotychczasowym pozio­
mie. To chyba w ystarczy dla uzmysłowie­
nia potęgi, którą reprezentuje w dzisiej­
szym  świecie kapitalistycznym jedna ro­
dzina — rodzina Morgana.

_ A takich trustów jest więcej, dość wy-, 
mienić trust naftowy, trust miedzi, trust 
aluminiowy i t. d. O truście tytoniowym  
prokurator naczelny Stanów Zjednoczo* 
nych powiedział, że jest to „z biota po­
częte i w grzechu urodzone towarzystwo". 
Albo tacy chicagowscy rzeźnicy! Pięć ro­
dzin masarskich z Chicago opanowało 
chłodnie, lodownie, gazety giełdowe, ban­
ki i t. p. Roczny obrót interesów tych ro­
dzin wyniósł 10 miliardów dolfrów. Trusi 
stalowy posiada 144 zakłady przemysłom 
we. 124 wielkich pieców, 24 własne linią 
kolejowe i reprezentuje kapitał 6 i pól mil-, 
jarda dolarów. A trust szewski? Możnaby 
przypuszczać, że zajmuje się on wyrobem, 
butów. Tak jednak nie jest. Fabrykuje oĄ 
jedynie m aszyny szewskie, które za opla­
ta wypożycza. W szyscy  producenci bu­
tów  muszą je pożyczać, bo konkuruie ty l­
ko ten, kto używa maszyn, wyrabianych 
przez trust. Inaczej produkcja butów się

ibofnika polskiego w  Gdańsku
€fk*tdneśo mordu do&onala hoiówho łkitierowsha

Z  Gdańska donoszą: M iasta Gdańska. Policjant zaw ezwał W ardyn zagroził jednemu z bojówka-
Prezydjum policji gdańskiej komu- do pomocy dwuch członków  bojówki rzy nożem ; bojówkarz użył broni pal-

„ 1  * j i ________1 " TV_1? • ___ 1. . .  n o  m i o i e n t i  r_siku j e :
„W czoraj o godz. 21.15  dwaj polscy 

robotnicy Tadeusz Zieliński i Doipinik  
W ardyn zostali zaaresztowani przez 
policjanta w iejskiego Schmidta z  
m iejscow ości Stueblau, na terenie W .

hitlerowskiej. Policjant udał się z 
ZieHńskim na policję, a W ardyn po­
został razem z  dwoma hitlerowcami.

Tym czasem  m iędzy członkami bo­
jów ki hitlerowskiej i  W ardynem do­
szło  do sprzeczki, w  wyniku której

Dożynki są obchodzone w Anglji nieco inaczej aniżeli w reszcie krajów 
europejskich. Atrakcją obchodów żniwnych są kobiece pochody pudyngoive. 

Każda z  uczestniczek niesie na talerzu upieczoną babkę.

UłMUilJlf 
s a r f i a r w m o  h r o w s & i e i

W bóżnicy ortodoksyjnej przy uL Żółkiew­
skiej 25 w e Lwowie -przeprowadzili w e wtorek 

nie opłaca. P rzy system ie wypożyczania w południe funkcjonariusze komisariatu straży
maszyn, trust trzęsie całym 'przemysłem  granicznej wraz z policją rewizję, która trwała
szewskim  i może niszczyć lub bogacić po- Misko godzinę.
szczególnych przedsiębiorców. Przede- W czasie rew a* znaleziono .w' szaf,e, prze-
wszuslkiem  ie im k  bom ci siebie.

Trudno wkrótkieluomimce scharak- j ,  „w iz ji ' aresztowano
teryzowac lub wymienić w szystkie trusty, modlącego się w  bóżnicy Boncjona Locker-
dzierżące w swoich rękach władzę nad raana, zam. przy ul- Bóżniczej 12. który był
światem. Tak - -  w ł a d z ę  n a d  ś w ia -  
t  e m. Jasne jest, że człowiek taki jak

właścicielem ukrytej sacharyny. Znany jest 
on o-didiawna władzom celnym jako przemytnik

Morgan, który skupił kontrolę nad orga- sacharyny niemieckiej, tri© umiano jednakże
z* * ~r** i ~ _ii: :t\rjir\Arnrurłn.i//4 mm Yimmr o I.Krwwr? om cio 7tia_nlzacjami, reprezentującemu 600 miliar­

dów dolarów kapitału, swojemi wpływa­
mi wybiega daleko poza granice swego 
kraju i poza dziedzinę gospodarczą. Od 
p. Morgana zależy np. los takich towa­
rzystw  oraz związanych z  nimi ludzi, jak 
Polski Kabel S. A. (fabryka kabli w Kra­
kowie), Fabryka Dalekosiężnych Kabli 
w  Polsce i t. p. Gdy przedsiębiorstwa te■ 
przestaną się opłacać, lub gdy Morgani 
zmieni swoje zainteresowania finansowej 
to każe je unieruchomić, a pracowników  
w yrzuci na bruk. Ale to tylko drobny 
przykład. Stwierdzić trzeba, że całe nieo­
mal życie gospodarcze świata znaiduje się 
rv chwili obecnej w ręku nielicznej grupy, 
która skupiła bogactwa ziemi. W szyscy  
ińeomal ludzie pracy są niewolnikami 
tego fałszywego rozdziału bogactw, a pod 
wpływem tej zależności znajdują sie nie- 
tylko  jednostki, ale organizacje i państwa. 
Dzierżyciele zaś bogactw nie liczą sie zu­
pełnie z potrzebami zależnych od nich je-

udowodnić mu winy, albowiem umiał się zna­
komicie konspirować, a rewizje przeprowadza­
ne w  jego mieszkamu, pozostawały zaw sze 
bez wyniku. Nikomu n-ie przyszło do głow y, 
że magazyn przemycanej sacharyny urządził 
on sobie w bóżm‘cy.

We wtorek ramo funkcjonariusze straży  
granicznej, śledząc Lockermana. zauważyli, że 
wszedł on z jakimś prowincjonalnym kupcem 
do bóżnicy i kuipiec ten w  kilka minut potem

M B

dnostek, czy  grup. 
z  zyskiem .

Liczą sie oni tylko

w yszedł z pakunkiem. Przeprowadzono u 
niego osobistą rewizję i znaleziono w  pakunku 
sacharynę.

Prócz Lockermana przytrzymano owego  
kupca, którym okazał się Henoch Hoenig, 

handlarz z Olecka.

.f  ♦ >

Powódź w ndfopoJsce
zniszczyła 54 tysiące ha ziemi
Wskutek powodzi, która w  miesiącu iipcu 

br. nawiedziła teren województwa stanisła­
wowskiego zniszczonych zostało około 54 ty­
siące ha ziem i

Szkoda ogólna wynosi okołlo 6 mil jonów zt-

Ć w i c z e n i a  w o j s k o w e ,
«  Szampanji

Z Paryża donoszą:
Odbywające się obecnie manewry 

wojskowe w Szampanji różnią się od 
dawnych tego rodzaju ćwiczeń tern, że 
są wyłącznie pokazem postępu, jaki zro­
biła armja francuska w motoryzacji. Na

póki nie przyjdzie sprawiedliwy po- polach manewrów nie widać linji tyraljer-ct n ntwi n A hi nist •me/on/i ortr/rm*. „LUL !dział bogactw, póki nie zostaną ograni- skich i , nie słychać strzałów. W arczą
czone możliwości bogacenia sie do ram, tylko automitraljezy, motocykle i tanki,
nie przynoszących szkody społecznej — przykryte galęźmi i liśćmi, aby stały się
póty wszelka poprawa położenia gospo- niewidoczne dla obserwatorów lotniczych.
dar czego będzie problematyczną. W eksperymencie tym bierze udział- 15

W alka o sprawiedliwy rozdział bo- tysięcy żołnierzy, a wśród nich jeden
gactw, to główny cel walki o nowy. dobry pułk kawalerii całkowicie zmotoryzo-
ustrój świata. ST  AB. wany.

nej, kładąc trupem na miejscu W ar- 
dyna.“

Ze stro n y  polskiej b rak  narazie  
szczegółów  co do przebiegu  zajścia.

Pow yższy  fak t jest jednak tak  po­
tw orny , że w ym aga absolutnie jaknaj- 
energiczniejszej interwencji naszego  
Rządu.

Jasnem jest bow iem , że zastrzelenie  
W ardyna, który rzekom o „groził no­
żem" dwom uzbrojonym w broń palną 
szturm owcom  hitlerowskim , jest zw y­
kłem mordem na sposób znany już 
dokładnie w  N iem czech: Nazywa się 
to  ty lko tam : zastrzelony w  ucieczce.

Oczekujem y z całą niecierpliwością  
tych w szystkich kroków, których za­
stosowania w ym aga wytw orzona sy­
tuacja. ^

Aresztowania w Niemczech
Z Berlina donoszą:
W Augsburgu wykryto tajną organi­

zację młodzieży komunistycznej, która 
urządzała zebrania nocą na polach I w ro­
wach. Aresztowano 10 przywódców. 
Podczas rewizji u jednej z kierowniczek 
organizacji spiskowej znaleziono listę 
członków organizacji. Stwierdzono przy- 
tein. że składa się ona z 12 podgrup, li­
czących ogółem 70 członków.

_ W Lubece aresztowano 7 b. człon­
ków socjaldemokratycznego Reichsban- 
neru. oskarżonych o współudział w bójce. 
W swoim czasie zeznawali oni na ko­
rzyść reichsbannerowca, oskarżonego o 
napaść na robotnika hitlerowskiego, na 
skutek czego oskarżony został wówczas 
przez sąd uniewinniony.

%
1"eszczęśliwy

na wyfdfoth motstykSowyih
Z Berlina donoszą:
W edług doniesienia z Malmoe, w 

Saxtord na wyścigach motocyklowych o 
wielką nagrodę Europy, zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Angielski zawod­
nik Hfunt zderzył się ze Szwedem Lund. 
bergem. Anglik doznał bardzo poważ­
nych ran. zaś Lundberg wkrótce po prze­
wiezieniu go do szpitala zmarł.

#
UcFekefęc z wlęzFenfcr 

zabrał wartownika Jako zakładnika
Donoszą z Dalfasu w  stanie Teksas, 

że znajdujący się tam w więzieniu rządo- 
wem jeden z najgroźniejszych gangste­
rów okolicy Harry Beiley, który areszto­
wany został w związku z uprowadzeniem 
słynnego króla naftowego Urscheła, uciekł 
z więzienia.

Beiley zdołał przepiłować 3 rzędy 
krat żelaznych, ku wielkiemu zdumieniu 
wartowników zaszachował Ich bronią w  
ręku, zabierając nawet Jednego z war­
towników na zakładnika.

Beiley uciekł w  samochodzie, lecz 
wskutek defektu i dzięki zarządzonemu 
pościgowi, aresztowano go tuż za mia­
stem.

m

f i w i a i t o  o k n i e
(D okończenie.)

Ciężkie roboty?... Stało się tak: P a­
truc przyszedł któregoś letniego dnia, w 
wieczór podobny do dzisiejszego, ponie­
waż chciał zobaczyć Juilję. Była to jego 
trzecia próba tego rodzaju, odkąd_ go 
dom pogrążony we śnie wśród snopów. 
Gdy zbliżał się do okien, nagle oślepił 
go blask latarki. Brunei obchodził gos­
podarstwo. Już pytania jego były obel­
gą i w yw ołały bójkę. Zdawało mu się, 
że przewaga siły będzie po jego stronie, 
Już liczył na ucieczkę, lecz wkońcu sko­
czyli sobie do gardła. Zapalona latarka 
Potoczyła się na ziemię. Walczyli zaw­
zięcie, nie żałując pięści, zębów, i kopnięć. 
Znienacka, spojrzawszy na siebie ujrzeli 
się. jakby we krwi. Stóg zapalił się za 
nimi. a wiatr zagnał płomień d-o stodoły, 
iskry trzeszczały w suchej trawie, a 
ogniste języki pełzły w kierunku stajen.

Brunei na ten widok chwycił grabie, 
bojące wpobliżu i wymierzył niemi na

Patruc’a; ten zaś, wyminąwszy cios, bły­
snął nożem. W krótce ostrze jego utkwiło 
w ciele BruneLa który ryknął. Odblask 
pożaru już porwał na nogi cały dom— 
gospodarzy, parobków i najemników. 
Przybiegli sąs-iedzi, a rozkołysane dzwo­
ny wiejskiego kościoła zaalarmowały 
pięć okolicznych wsi.

Ach! umieli się go pozbyć!.. Jakkol­
wiek adwokat Patruca znalazł motywy 
do skargi kasacyjnej, Patruc nie skorzy­
stał z tej szansy swojej: było jego prze­
znaczeniem cierpieć, zostać zbrodniarzem 
— poddać się.

A jednak powrócił... Pragnienie ze­
msty jest silniejsze od katorgi i śmierci 
Podtrzymuje człowieka w godzinach 
przymusowej pracy, dźwiga za niego 
łańcuchy i kule, kieruje tratw ą na wodzie, 
prowadź' wprost do wolnego brzegu, do­
starcza „legalnych” dokumentów, pienię­
dzy, siły i zdrowia, a ponadto wbrew

wszelkiej policji i sądom, w dzień ozna-' 
czony prowadzi do odwetu, do uzyskania 
iskry sprawiedliwości, która poprzez od­
ległość i lata świeci, przyzyw a i czeka.

Żandarmi byli już daleko. On żaś 
był tutaj. A dwie litrowe butelki w  jego 
torbie zawierały nie wino a benzynę. 
A te  łachmany, nasycone nią, staną się 
pochodniami wśród snopów i sprzętów.

Tej nocy ogniem zapłonie wszystko. 
A dzwony rozlegać się będą daremnie. 
Chodziło tylko o to, by zapadła noc, i lu­
dzie pogrążyli się we śnie. Usiadł na zie­
mi. Widział jak zapalały sie gwiazdy 
a gasły lampy. Nie znał już, co to cierp­
liwość lub wyczekiwanie. Przyczołgał 
się do zagrody. W  oknie zapaliło się 
światło. Zbliżył się. Na podwórzu znaj­
dował się wiśniowy pieniek. P rzysu­
nął go pod oświetlone okno. Słychać 
było przytłumioną słodką piosenkę...
I ujrzał Julję. nawpół nagą, usypiająca 
swoje najmłodsze dziecko. Nigdy me by­
ła tak piękna, jak dziś urodą wiejską, 
silną i pełną, jak zdrowe ziarno. Mąż 
jej, zmęczony pracą całodziennej młóc­
ki, spał zapewne snem kamiennym w ja­
kim sąsiednim pokoju...

Patruc patrzył... Julja znajdowała się 
o jakie trzy m etry od niego... Gdyby sko­

czył chwycił ją... A potem? Potem 
wszystko byłoby mu obojętne...

Julja odwróciła głowę, jakby w  odpo­
wiedzi na jakie magnetyczne wołanie. 
I za szybką ujrzała dwoje oczu rożarzo- 
nych utkwionych w niej blaskiem namięt­
nym, przenikliwym i dzikim. Lęk, który 
na chwilę zdławił jej krtań, w yrw ał się 
z jej piersi krótkim twardym okrzykiem:

— Patruc!
Patruc pchnąwszy niedomkięte okno 

rzucił jej:
— Nie lękaj się! To tylko ja.. Patruc.
Powtórzyła to nazwisko przerażona 

krzyknąwszy je na dom cały, wskrze- 
sając znienacka dawne obawy, jakby po­
wiewem burzy, od której nagle łapocą 
wszystkie okiennice. Dzieci rozpłakały 
się, kosy i fuzje wyłoniły się ze stodół 
i domon Patruc ledwie zdążył skoczyć 
na ziemię. Rzucił się do ucieczki, biegł... 
Lecz księżyc ukazał się na wschodzie za 
górami, jasny i czysty. Widziano jak 
Patruc, pochylony, przebiegał pod mu- 
rein. jak zwierz tropiony. O jak!e sto 
pięćdziesiąt metrów od farmy, znalazł 
się znienacka na golem polu. Dwa w y­
strzały... Żadnego okrzyku... rpgłe ^nie­
ruchomienie... ciało potoczyło się na 
rżysko-.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IESut.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok % Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
w arzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doiiny Bystrej. W jakiś 
czas późnej książę Sułkowski napadł z 40 
ludźmi na Klimczoka j uwięził go w lochu 
sw ego  zamku, gdzie Klimczok przechodził 
straszne męczarnie. Książe Sulkowski za­
mierzał więźnia utop'ć. Członkowie bandy 
Klimczoka wysłali jednego z nich na zwia­
dy  do Bielska, W jaskiń} zbójców oczekuje 
Klementyna na p°wrót sw ego narzeczonego. 
Bo zbójców przybyła także matka Brygida. 

•  * •

W łaścicielka teg o  głosu p rzystąp iła  
bliżej. A po tem  zbójcy z zdum ienia 
p raw ie  oniem ieli. P rzecież to  nie był 
n ik t inny, ty lko  m atka B ryg ida! T ak , 
to  by ła ona! C udow nem  zrządzeniem  
O patrzności u szła  p rzed  n iechybną 
śm iercią, jaką je j chciał zgo tow ać 
książę Sułkow ski, chociaż strac iła  całą 
sw oją chudobę. Jak ie to  było  zrządze­
nie O patrzności, w ynikało  z opow iada­
n ia staruszk i. Z bójcy a  szczególnie 
K lem en ty n a  p rzysłuchu jąc  się, po­
sm utn ie li i zaw rzeli gniew em ,

—  K lim czok niedaw no jeszcze w y­
szedł z c h a ty  -  • opow iadała m atk a  
B ryg ida zadyszana, a zbójcy otoczyli 
ją  dokoła —  i w łaśnie chciałam  udać 
się na spoczynek, g dy  usłyszałam  huk  
s trza łu , a po chw ili s trza ł d ru g i i 
trzeci. N ie w iedziałam , co to  m iało 
znaczyć. P rze lęk łam  się ok ru tn ie , bo 
n a ty ch m iast p rzyszed ł mi na m yśl 
K lim czok. Co, w ięc po licja w padła 
na  jego  tro p ?  A lbo, czy go  zaskoczyli 
żo łn ierze?  D osyć, że nie znalazłam  
odpow iedzi n a  te  py tan ia . R ozm aite  
m ożliw ości, a jedna go rsza  od d rug iej 
p rzesu w ały  m i się p rzez głow ę. Lecz 
nie zw ykłam  siedzieć z założonem i 
rękom a i bezczynnie p o g rążać  się w  
zadum ę. Z nam  w  lesie każdą ścieży­
nę, a huk  strza łów  w skazyw ał mi k ie­
run ek , w  k tó ry m  m iałam  postępow ać. 
S zybko w yszłam  z ch a ty  i rozg ląd a­
jąc  się dokoła, puściłam  się w  drogę. 
P on iew aż znam  las na w ylo t, skróci­
łam  sobie drogę. N ie w ięcej p o trze ­
bow ałam  czasu, jak  pół godziny, a 
po tem  stanęłam  n a  m iejscu walki. 
O czom  m oim  przedstaw ił się s tra sz ­
ny  widok. Z zgrozy  serce om al mi 
bić nie przestało . R zeczyw istość oka­
zała się s ro ż sz ą .o d  n a jgo rszych  p rze­
czuć. W praw dzie  policji, ani żołnie­
rzy  nie było  ani śladu. N a to m iast 
zobaczyłam  księcia Sułkow skiego, 
k tó ry  z sw oim i ludźm i napad ł na 
K lim czoka i zw yciężył po  k ró tk ie j 
walce.

K lem en ty n a  k rzyknęła  g łucho  i za­
chw iała się. M arkus m usiał p rzysko­
czyć i p o d trzy m ać ją, aby  nie upadła.

M atk ą  B ryg ida  zauw ażyła g łębo­
kie w rażenie , jakie je j słow a w yw arły  
na K lem entyn ie.

—  B iedna księżniczka! —  m ów iła 
s ta ru szk a  z  w spółczuciepi. — W y o ­
b rażam  sobie, jak ją to  boli, gdy sły­
szy, że w łasny ojciec ukartow ał laki 
plan tchórzow ski. Bo śm iałą taka 
napaść  nie jest. Czy to  sztuka, w 
cz te rd z ie stu  ludzi zaskoczyć jednego 
człow ieka? A ch, zw ycięstw o tych 
n ikczem ników  z g ó ry  było do p rzew i­
dzenia. Ł zy  cisnęły mi się do oczu, 
gdy  m usiałam  się p rzypatryw ać, jak 
te  ła jdaki pow iązały K lim czoka i 
uprow adziły . Z początku  osłupiałam . 
P o tem  zaczęłam  się nam yślać, co 
m iałam  począć. K lim czokow i pom óc

nie m ogłam , bo  cóż m ogłam  w skórać, 
s ta ra , bezb ronna kobieta, z księciem  
i w ielką g ro m ad ą ludzi? Lecz przyszła 
mi m yśl inna.

—  T rz eb a  iść do zbójców  —  pom y­
ślałam . —  Przecież ich gdzieś znajdę, 
choćbym  ich m iała szukać do ju tra  ra ­
na po lesie. P o tem  im pow iem , co 
się stało . Zbójcy nie opuszczą sw ego 
naczeln ika! W ięc puściłam  się w 
drogę. N ie zaszłam  jeszcze daleko, 
g d y  obejrzaw szy  się, zaboczyłam  łunę. 
Z łow rogie przeczucia obudziły  się we 
m nie. W róciłam  n apow ró t, a  p rze ­
dzierając się p rzez gęstw inę, w idzia­
łam , jak  m oja ch a ta  z całą chudobą 
sta ła  w płom ieniach. K siążę Sułkow ­
ski kazał ją zapalić sw oim  siepaczom . 
S ta ł on z ironicznym  uśm iechem  przy  
pożarze, a z jego  słów  dórozum iałam  
się, że chciał m nie żyw cem  spalić. 
Serce krw aw iło  mi się z żalu, g d y  
w śród  huku  i trzask u  płom ieni usły-

n aza ju trz  być w  B ielsku p rzedm io tem  
ogólnej rozm ow y. O sta teczn ie  zgo­
dzono się na to , aby  w ysłać kogo  za­
u fanego na zw iady, i zasięgnąć w iado­
m ości, co się stało  z K lim czokiem  i 
gdzie g o  w ięziono. D opiero  na pod­
staw ie tych  w iadom ości m ożna było 
poczynić dalsze staran ia .

—  W  każdym  razie  —• kończył 
M arkus, -— naczelnika w ysw obodzić 
m usim y, choćbyśm y g o  zb ro jną  ręką 
w ydrzeć m usieli całem u pułkow i żoł­
n ierzy  1

—  A gdyby nam  się to  nie udało, 
—  dodał Sam uel C arkow , — g d y b y ś­
m y się opóźnili, w tedy  biada B ielsku 1 
W ted y  zapalim y m iasto  na w szystk ich  
k rańcach! Zapalim y K lim czokow i ta ­
ką grom nicę, jaka nie św ieciła jeszcze 
żadnem u śm ierteln ikow i!

T ym czasem  zbójcy nic w ięcej uczy­
nić nie m ogli, jak  w rócić do  obozu.

Z  b rzask iem  dn ia  w yruszy ł z  obozu.

szałam  m iauczenie b iednej m ojej k o t­
ki, k tó ra  nie zdołała uciec z palącej 
się chaty . O sta teczn ie  było to  ty lko 
bezrozum ne stw orzenie. M iałam  w a­
żniejsze sp raw y do załatw ienia. Zno­
wu przypom niałam  sobie, jakie nie­
szczęście spo tkało  K lim czoka, w ięc 
w róciłam  do lasu, aby  w as poszukać. 
Ju ż  zaczynałam  pow ątp iew ać, czy mi 
się uda m ój zam iar. T em bardzie j dzię­
ku ję  te ra z  P an u  B ogu, że w as w resz­
cie znalazłam !

Ł atw o  sobie w yobrazić, jak ie  obu­
rzenie i rozgoryczen ie w yw ołała u 
zbójców  opow ieść m atk i B rygidy. Zło­
rzeczono księciu S ułkow skiem u i ty l­
ko dzięki obecności K lem en tyny , k tó ­
ra  przecież była jego  córką, oburzenie 
nie p rzy b ra ło  g roźn ie jszych  jeszcze 
rozm iarów . Z resz tą  nie m iały celu 
p różne żale i złorzeczenia. N ależało  
raczej naradzić  się i obm yśleć p lan ra- 
ra tunku .

R ada nie była ła tw ą, bo  przede- 
w szystk iem  nie w iedziano, jaki los 
spotkał K lim czoka.

K lem en tyna p łakała zcicha, gdy 
zbójcy naradza li się nad  najrozm ait- 
szem i m ożliw ościam i.

N ik t jednak  nie w iedział nic pe­
w nego. N a jp raw dopodobniejszą  by­
ło, że książę Sułkow ski po pojm aniu  
K lim czoka oddał go  w  ręce policji. W  
tak im  razie uw ięzienie jeg o  pow inno

A nusia, k tó ra  pozosta ła  w  jaskini, 
s ta ra ła  się pocieszyć K lem entynę. 
L ecz księżniczka pociechy nie p o trze ­
bow ała. C hoć ból szarpał jej serce, 
pozosta ła  jed n ak  spokojną.

—- M uszę panow ać nad sobą,
m ów iła K lem en ty n a  do M arkusa, gdy 
się z  n ią żegnał, —  Rdyby bow iem  
było  inaczej, w szechm ocny Boże, 
cóżby się w tedy  s ta ło ?  M usiałabym  
w ted y  p rzek lnąć w łasnego  ojca. A  od 
teg o  zachow aj m nie P an ie! N ie p rzy ­
sto i też  oblubienicy K lim czoka ron ić 
łzy i p różne zaw odzić żale. N ie sło­
w am i chciałabym  okazać K lim czokow i 
sw ą m iłość, ty lk o  czynem . U fam  P a ­
nu B ogu, że mi do teg o  dopom oże.

K lem en ty n a  całą noc usnąć  nie 
m ogła. Z alew ając się łzam i, rzucała  
się n iespokojnie po posłaniu  i ciężko 
w zdychała.

W reszc ie  dzień zaśw itał. P ru sak , 
k tó ry  już raz, kiedy chodziło  o Jana 
H elm felda, w yw iązał się bardzo  zg ra ­
bnie z danego  sobie polecenia, zobo­
w iązał się w yw iedzieć, co się działo z 
K lim czokiem . P rzeb ra ł się w ięc po 
w iejsku  i z b rzask iem  dnia w yruszył 
z obozu. Zbójcy pozostali w  lesie i 
drżeli z niecierpliw ości. Zm uszeni do 
bezczynności popadli w  tern w iększy 
sm utek. S łońce chyliło się już ku za­
chodow i, gdy w rócił B enedek. C iężko 
m u było  opędzić się tow arzyszom ,

k tó rzy  go  obiegli 1 zasypyw ali py tan ia­
mi. W reszc ie  znalazł posłuch.

W  całym  B ielsku nic nie w iedzia­
no  o nocnej w ypraw ie księcia Sułkow ­
skiego, ani też  o uw ięzieniu K lim czo­
ka.

—  I  ja  tak że  uw ażam , że te j sp ra­
w y  inaczej tłum aczyć nie m ożna, *— 
pow iedziała. —- G dyby bow iem  K lim ­
czokow i udało  się w ym knąć z rąk  m e­
go  ojca, byłby już  daw no  do  nas po­
w rócił. I  ta  okoliczność, że ojciec m ój 
nie w ezw ał policji na  w ypraw ę prze­
ciw ko K lim czokow i, ty łk a  ją  sam  
u rządził pokry jom u, przem aw ia za 
tern, że pow odow ały  n im  szczegól­
niejsze zam iary.

Cóż te raz  należało  zrob ić? Z bójcy 
naradzali się d ługo  tak  i owak. Jed ­
nak  nie o siągn ięto  żadnego rezu lta tu .

P am ię tać  należało , że zam ek był 
dobrze s trzeżony  i że posiadał w iele 
ta jem n y ch  k ą tó w  i sk ry tek , tak . że 
naw et w najlepszem  p rzeb ran iu  nie 
m o żn a  było  n iepoznanym  zak raść  się 
d o  w n ę trza . Jed en  M arkus ty lko  zno­
w u  znalazł sposób.

—-  P rzy jac ie le , —  pow iedział, —* 
zam iar, jaki pow ziąłem , jest aw an tu r­
niczy i w ym aga pośw ięcenia w szyst­
kich sił naszych. M am  jednak  na­
dzieję, że nam  się powiedzie.

N a usilne p rośby  M arkus ta k  swój 
p lan  p rzed staw ił:

—  W iecie, p rzy jaciele , —  p rzy  tycłt 
słow ach zw rócił się do d ok to ra , Jan a  
H elm felda, P ru sak a  i kilku innych, —  
że k iedy nas była szczupła ty lko  g ro ­
m adka , zaczęliśm y pod  dozorem  
K lim czoka z naszej jask in i kopać pod­
ziem ny ganek , k tó ry  m iał p row adzić 
do  B ielska i połączyć jaskinię z zam ­
kiem  księcia Sułkow skiego. P raco w a­
liśm y całem i tygodniam i, ba naw et 
m iesiącam i. C hociaż początkow y nasz  
zam iar, aby  w  ten  sposób uw olnić 
księżn iczkę K lem en ty n ę  z niew oli oj­
ca, okazał się zby tecznym , pon iew aż 
tym czasem  p rzep row adzono  ją z zam ­
ku  do doliny B ystre j, jednak  n igdy  
nie porzuciliśm y pracy , bo byliśm y 
zdania, że podziem ny g anek  m oże nam  
jeszcze się przydać. W praw dzie  nie 
pracow aliśm y ju ż  z daw niejszym  za­
pałem , d la teg o  też  dziw ić się nie m o­
żna, że m am y dużo jeszcze do pracy , 
zanim  dojdziem y do celu.

W ted y  p racow ało  nas ty lko  kilku, 
dziś je s t nas wielu. Jeżeli n a ty ch ­
m iast w eźm iem y się do dzieła i zacz­
n iem y kopać bez p rzese tanku , b ardzo  
ła tw o  być m oże, że g anek  dokończy­
m y i w padniem y do zam ku, zanim  
książę Sułkow ski dopuści się jakiej 
n ikczem ności w obec naszego naczel­
nika. P ro jek tu  teg o  w ysłuchano  w, 
m ilczeniu i z  n iedow ierzaniem .

—- Za tw oim  p lanem  dużo p rze­
m aw ia okoliczności, M arkusie , —  za­
czął d o k tó r —  jeżeli ty lko  nasze obli­
czenie się zgadza i jeżeli nam  się uda 
w yjść na pow ierzchnię tu ż  p rzy  zam ­
ku księcia Sułkow skiego. L ecz cze­
góż spodziew asz się po  ganku naw et 
w najlepszym  razie? C hoćbyśm y na­
wet w padli do zam ku, ieszcze te n r a -  
m em  nie uw olnim y K lim czoka. N ie 
w iem y bow iem , gdzie go  książę ukrył.

—  M asz rację , dok to rze , —  odpo­
w iedział M arkus, — sądzę jednak, że 
re sz ta  będzie ty lko  d robnostką. W yo­
braź sobie, że w padniem y do zanjjat 
w  sile trzydz iestu  do cz terdziestu  chło­
pa i że po jm iem y księcia w niew olę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T liem ieck ie  „ o b o zy  p m c y "
z a m t e s b o m a n e m i  b m z m a m i m o j s b o m e m i

„ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n "  publikuje 
kilka wiadomości, dotyczących militaryzacji 
Niemiec, podkreślając, że władze niemieckie 
staraja się zataić wtaściwy charakter o-bózów 
pracy W obozach tych bezrobotni i członko­
w ie hitlerowskich oddziałów szturmowych n'e- 
tylko używani są do kopania rowów strze­
leckich i fortyfikacyj, ale — ćwiczeni są w  
używaniu broni palnej. W ładze niemieckie 
starają się, aby tajemnice nie dostały się na

zewnątrz. Prasa niemiecka ostrzeżona jest, że Juterborg, Wusterhąusen, Moeckern j obóz
opisywanie tych obozów będzie uważane za w  Griinau, w których odbywają się regu-
równoznacztie ze zdradą tajemnic wojsko- lam ie nauki strzelania z  nowego typu kara*
wych. Dziennik wymienia obozy w Toberitz. bimów maszynowych.

Wypadki i katastrofy lotnicze
n a  t r a s i e  l o t u  d o o k o ł a

K R A J Y
! ZE

W I A T A

P»Hka Mcfatfa wojskowa
na uroczystości wiedeńskie

Polskie w ładze wojskowe przyjęły w ysto­
sowane przez rząd austriacki zaproszenie do 
w zięcia udziału w  wiedeńskich uroczysto­
ściach Odsieczy Wiednia,

Ministerstwo Spraw W ojskowych postano­
w iło delegować do Wiednia reprezentację ofi­
cerską W. P., złożoną z dowódcy 2 dywizji 
kawał. gen. W ieniawy-Długoszewskiego, mjra 
Stempkowskiego i rotm- Starnawskiego,

S p is e f o  m u  śąjc ie
lorda (frendkarda

Z Londynu donoszą:
W ładze bezpieczeństwa w ykryły  

sprzysiężenie przeciwko szefowi policji 
londyńskiej lord. Trenchardowl. W związ­
ku z tem w rozmaitych dzielnicach mia­
sta przeprowadzono w środę w nocy o- 
bławy, przyczem aresztowano wiele osób. 
Na ślad spisku natrafiono przypadkowo, 
gdyż pewien robotnik podsłuchał rozmo­
wę spiskowców i doniósł o tem policji. 
Zamach miał być dokonany przed kilku­
nastu dniami, lecz nie doszedł do skutku, 
ponieważ lord Trenchard nie przejeżdżał 
ulicą, gdzie urządzono na niego zasadz­
kę. Spiskowcy zamierzali wyzyskać od­
bywający się kongres związków zawodo­
wych, aby zamordować lorda Trenchar- 
da, który jest znany ze swej energjl 1 bez­
względnej walki z elementami wywroto­
wemu Ś!«

Z Białegostoku donoszą:
Samolot Nr. 18, pilotowany przez p. 

Slkorzankę ze Lwowa, po prawidłowem 
wylądowaniu i rulowaniu na długości 
100 mtr. przewrócił się z powodu na­
głego podmuchu wiatru. Samoiat jest 
uszkodzony, śmigło złamane, belka pod 
silnikiem pękła. P. Sikorzanka i pasa­
żer Łopatniuk wyszli z wypadku bez 
szwanku 1 odjechali pociągiem do War­
szawy.

Z Wilna donoszą:
6  bm. od rana na lotnisku w Porabanku 

lądowały samoloty, biorące udział w 
5-ym krajowym konkursie lotniczym. 
P ierw szy wylądował o godz. 8  m. 43 sa­
molot nr. 2. Aparat pilotowany przez 
Kapuścińskiego, lądując w Wilnie, skapo- 
tował. Lotnik pozostał w Wilnie i z dal­
szego lotu zrezygnował. Wogóle lądo­

wanie było utrudnione przez silny wiatr. 
Kilka aparatów nie doleciało z powodu 
wyczerpania benzyny.

Biorący udział w konkursie lotniczym 
aparat L. K. L. Y. 4 uległ katastrofie. 
Lecąc w pobliżu wsi Pogorzelce w d o w . 
ńieświeżskitn aparat spadł z wysokości 
około 100 mtr., rozbijając się doszczętnie. 
Pilot Zygmunt Martyniak i obserwator 
Zygmunt Kinel zostali ciężko ranni. 
W  stanie nieprzytomnym odwieziono ich 
pociągiem do szpitala w Baranowiczach.

Z Łucka donoszą:
6 bm. na lotnisku imienia Prezydenta 

Mościckiego w Łucku wylądowało 16 sa­
molotów, biorących udział w  konkursie 
lotniczym. Pierw szy wylądował samo­
lot R. W. D. V, pilotowany przez Wysie* 
kierskiego. Zdobył on nagrodę prezyden­
ta miasta w Lucku.

Mi1 tropie z
Miecie sprawcy napadu na plebanię w Miensodnei

Jak donosiliśmy, w  nocy z 30 na 31 ufo. sn. 
dokonano napadu rabunkowego na plebanię w  
Niowodraej ad Wiśniowa, pow. slrzyżowskiego, 
gdzie, po steroryzowaniu ks. wikarego Głowa- 
czego, splądrowano całą plebanie. Lup ban­
dytów  nie był wielki tylko z tego powodu, 
że operując prymitywnems narzędziami, nie 
zdołali rozpruć kasy pancernej. P o  dokona­
niu rabunku bandyci umykając zastrzel® for­
nala, zatrudnionego na plebanii, 40-letniego 
Józefą Banasia.

Sprowadzony na miejsce napadu pies poli­

cyjny z R zeszowa odrazu zw ęszył ślad zło­
dziei i prowadził ich tropem przez kilkanaście 
kilometrów. Jak się dowiadutetny, policja pod- 
jąw szy na drugi dzień przerwany z powodu 
wocy pościg za bandytami, idąc datej śladem 
wskazanym przez psa, ujęła 6-du podejrza­
nych osobników.

2  pośród nich ks. wikary jednego rozpo­
znał, gdyż w  czasie napadu miał możność do­
brze mu się przyglądnąć, albowiem bandyta 
ten stal ną straży przy łóżku księdza, terory* 
zując go rewolwerem. Ponadto ujęta kochan-

(fyudiennyi przybędzie do Wrakowa
na ezeCe oddziału âfOaCetJi bowiec&iej?

Lwowska „Gazeta Poranna" donosi: 
„W związku z 250 rocznicą Odsieczy 

Wiednia i wspaniałem zwycięstwem orę- 
la polskiego, a głównie kawalerji, dnia 
) października odbędzie się w Krakowie 
wielkie święto kawalerji, w którem weź­
mie udział kilkanaście pułków kawaleryj­
skich oraz delegacje (małe oddziały) 
wszystkich pułków kawalerji poiskiej.

Zakończeniem uroczystości będzie de- 
:iladą przed marsz. Piłsudskim, który 
specjalnie na ten dzień przybędzie do 
Krakowa. Marsz. Piłsudski nie chcąc, by 
święto kawalerji miało charakter ze 
względu na rocznicę wiedeńską uroczy­

stości antytureckiej, wystosował zapro­
szenie do wzięcia udziału w święcie do 
niektórych zaprzyjaźnionych względnie 
sąsiedzkich państw, a więc przedewszyst- 
kiem do Turcji jak i do Sowietów. Za­
proszenie do Sowietów podobno zostało 
wystosowane osobiście do Budiennego, 
jako szefa kawalerji armji czerwonej.

Ze strony tureckiej miała nadejść od­
powiedź pozytywna. Do Krakowa zjedzie 
najprawdopodobniej oddział kawalerji tu­
reckiej. Pozatem oczekiwana jest odpo­
wiedź Budiennego. Należy się spodzie­
wać, że weźmie on osobiście udział w u- 
roczystości krakowskiej na czele jakie­
goś oddziału kawaleryjskiego".

— W bm. będą płatne polskie bilety skar­
bow e pierwszei serji, emitowane na podsta­
w ie rozporządzenia Ministerstwa Skarbu S 
dn. 1 kwietnia br. Część tych oblłgacyj w 
trzechmiesięcznych terminach wykupu uległ* 
już wypłaceniu, reszta zaś będzie płatna od 
połowy bm. Ogólna suma wypłaconych obił- 
gacyl wyniesie 75 roi li ̂  zł.

— Z Polski wyjechała wycieczka nauko­
wa lekarzy dla zwiedzenia łnstytucyj leczni­
czych Austrji, Włoch i Francji. 30 lekarzy, u- 
Czestoiczącycb w tej w ycieczce, zwiedzi m. 
to. słynne zakłady doświadczalne prol. Woro- 
nowa pod Mentoną.

— Przewódca Helmwehry Stabremherg 
przyjęty został w e wtorek przez Ojca św ,

— Kolo Hamburgu w czasie polowania na 
kuropatwy, postrzelono 7 młodych uczenie 
liceum z Stade, które znajdowały się na w y­
cieczce.

— Poseł austry]ackl w  Berlinie inź. Tatr* 
schltz po spędzeniu urlopu w Austrii wraca 
z dniem 10 bm. znów na sw o]e stanowisko do 
Berlina.

•
— W  Rochechauart we Franci! w  czasie 

w esela po spożyciu krewetek zacborowato 60 
osób, które zostały przewiezione do szpitala,

— W londyńskich kołach finansowych oCzc- 
kula w najbliższym czasie załamania się ca­
łego szeregu banków niemieckich, które na 
skutek coraz większej niewypłacalności sw ych  
dłużników nie posiadają Już afktyCzmfe żad­
nych zasobów i utrzymują się jedynie dzięki 
sztucznym zarządzeniom rządu.m

— W  północnej Australii wybuchło w  po­
niedziałek powstanie tubylców przeciwko 
Białym. Wymordowana została cała misja 
z dwu plebanii oraz kilkunastu marynarzy
japońskich.

ka drugiego ze sprawców, rozpoznała korbę 
od świdra, pozostawioną przez sprawców przy 
kasie, jako własność jednego z u ę tych. W szy­
stkich 6-du sprowadzono pod silną eskortą do 
Rzeszowa i osadzono w wiezieniu.

Energiczne dochodzenia za wykryciem po­
zostałych wspólników napadu prowadzone są 
w  szybkiem tempie. Sprawcom grozi sąd do­
raźny.

Odda! coś nahradł
Ze Sztokholmu donoszą:
Dyrektor generalny największego w  

Szwecji i Europie koncernu eeiuiozy 
„Svenska Celiulosa AG.”. Hernod, został 
skazany za oszustwa podatkowe na 
grzywnę 830 tys. koron. W ymierzona 
kara dotyczy tranzakcji z okresu, w któ­
rym magnat zapałczany. lvar Kreuger, 
skupywał poszczególne większe szwedz­
kie przedsiębiorstwa celulozy.

0 & 8 o v * e n i * '

SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę robi 
piękna Krem i Mydło .Halina" N. I oraz 
usuwa pieg,, wągry żółte i czerwone plamy, 
cena 2-50 zł.; zaś krem „Halina" N. 2 udeii- 
karnia na zawsze, zapobiega zmarszczkom  
oraz, usuwa takowe, cena 2-80 zł. Wyroby 

Mag. W. Paździerskiego. Fabr. Komet. 
..Pharmachemja" Bydgoszcz. Fabr- Skład na 
G. Śląsku S. Borys, Katowice, Piłsudskiego 13

SPRZEDAM leżankę nową za 28 zł. Ka­
towice, Szopena 6. m- 2. 3859d

SPRZEDAM pokój i kuchnię, razem z 
mieszkaniem. Oferty ,.7 Groszy" pod 3862d.

Baczność! ŻADNE RYZYKO! Baczność!
Każdy kto dobrze rozwiąże poniższą zagadkę, 
może bezpłatnie otrzymać wspaniała nie­
spodziankę. Warunki: Z poniżej podanych
sylab, należy ułożyć sześć w yrazów, o zna­
czeniu nas.ępującem: 1) Przyrząd do wyko­
nania egzekucji. 2) Przedmiot na którem w y­
bija się litery. 3) Mężny — inaczej. 4) Okry­
cie. 5) Imię żeńsk e. 6) Pismo ogólne znane- — 
Zgłoski pomocnicze: gi od ur li fia to bor ste 
szu lo graf waż ty ka na !a no gra ny. — 
Pierw sze litery czytane zgóry nadół. dadzą 
nam prawidłowe rozwiązanie zagadki. Za 
dobre rozwiązanie powyższej sylabówki, 
otrzymają czytelnicy po przysłaniu l,— zł. 
znaczkami pocztowemi, miłą i wartościową 
niespodziankę. Wyjaśnienie powyższej syla­
bówki umieścimy w jednym z najbliższych 
numerów tego samego czasopisma. Listy na­
jeży kierować pod: R- Krejci, Katowice, ulica 
marjacka 12- Rozwiązanie nastąpi, 3S55d

Wędrówki po Górnym Śląski
ft€Bsisl««a Ś r e d n i e  p o w i a t  i* s 2zcza$rfń$l<i

Przeszło 3700 mieszkańców licząca gmina ł>orcyj obiadowych, jakie się wydaje, ule są 
Łaziską średnie, położona w południowym ob- zbył tłuste,
wodzie przemysłowym powiatu Pszczyńskie­
go, nosi jakoby piętno zależności od nie­
mieckiego paina na Pszczynie. W szystko nV 
mai należy do ks. Pszczyńskiego, który po*

Gmina oszczędna
Ze w zględów oszczędnościowych gmina 

zaprzestała wypieku ohleba, dla bezrobotnych. 
Na tem tle doszło tu 2 wiosną do zaburzeń, 

marszdobnie jak w innych miejscowościach, przed- _

S . S ó W  r S S *  n f w ^ t T  tym « * { -  są radzi, że przynajmniej mąkę otrzy- 
charakterze płaszczyć musi się przed nie- _  . . . . . . .
mieckimi „panami", z  obawy przede rc- SZKOlS Z3 ItllljO n ZłOtyClI
dukcją. Nic dziwnego, że wśród ludności Łaziska Średnie zasłynęły na całą Polskę, 
polskiej dużo ludzi się spodliło, przechodząc dzięki nowo-wybudowanej wzorowej szkoło 
pod sztandary mniejszości niemieckiej. Ob en i e powszechnej. Szkoła ta służy jako pokaz dla 
twierdzą, że są Niemcami, chociaż w domu różnych wycieczek, zwiedzających Górny 
zawsze jeszcze mówią między sobą po polsku. Śląsk. Jest to naprawdę duży, ładny budynek 
Z Obawy przed utratą pracy germanizują się, o 16 klasaCh, z halą gimnastyczną i nowo- 
posyłając dzieci sw oje do szkoły raniej- czesneml urządzeniami Szkoła została po- 
szościowej oraz abonując pisma, niemieckie, święcona w  r. 1930. Obecnie stoi ona pod 

Byłby czas, by nasze władze zajęły enfrf- kierownictwem Górnoślązaka dyr. Greczy.

Poco jednak Łaziskom średnim 
tak droga szkofa?

W ystarczyłaby mniejsza i skromniejsza — 
tak mówią ludzie. Szkoła bowiem poprostu 
gmirfę „zarwała". Dług, jaki ma gminie za-

giczne stanowisko wobec podobnych metod 
gęrmanizacyjnyoh.

Bezrobocie
Bezrobocie w Łaziskach Średnich jest 

duże. W łaściwie to w szyscy mieszkańcy 
dzielą los bezrobotnych. Ci bowiem, którzy Gl?żY*< "ie da się poprostu spłacić, nawet 
jeszcze pracują, zatrudnieni są zaledwie dwa subwencyj wojewódzkich. Szkołę, po-
drai w tygodniu. Z zarobków potrąca im się dobniie jak w Hinj-ch gminach,; wybudowano 
różne opłaty socjalne tak, że de facto otrzy- na Mdanie W yp łato  Oświecenia Publicznego 
mują tylko grosze, prawie tyle co bezrobotni. !’Tzy w,>*- Śląskiem.

Gmina swoim bezrobotnym aie może wieie Groźba zamykania warsztatów
pomóc. Rozdziela jedynie skromne fundusze n r a r u
i zapomogi w naturze, otrzymane z Powiało- pPSCy
wego Komitetu Niesienia Pomocy Bez- Położona na terenie Łazisk Średnich ko- 
robotnym. Jest to bardzo mato, to też 300 palnia »Brada", należ ydo Jk& Pszczyńskiego.

Lud, przywiązany do swoich warsztatów  
pracy, bezsilnie zaciska pięści, złorzecząc 
przemysłowcom i dziwiąc się naszym wła­
dzom, że dopuszczają do zamykania warszta­
tów pracy i redukowania robotników.

„Poco głosowaliście za Polską", — szepcą 
agitatorzy niemieccy. „Teraz Niemiec wam 
pokaże, jak umie niszczyć kraj". Słowa te 
powtarzają wystraszeni, nieuświadomłeui 
górnicy, zamykając usta tym, którzy na świat 
patrzą jeszcze optymistycznie.

Kop. „Waieska“
O możliwości zbytu wyprodukowanego 

węgla, świadczy gospodarka na meskarteli- 
zowanej kopalni, jaką w Łaziskach Średnich 
jest kopalnia „Waleska". Kopalnia ta jest 
czynna i nie może nawet podołać zamówie­
niom. Nic w tem dziwnego jeżeli się zważy, 
że kopalnia sprzedaje węgiel taniej, niż kartel 
w ęglow y, A taniej może sprzedawać dlatego* 
że nietylko nie opłacą składek do kartelu, 
lecz nie zatrudnia też tuzina dyrektorów. 
Dyrektorem, zawiadowcą Łtd„ jest p. Goły 
w jednej osobie.

Węgiel wykopują również w biedaszybcw  
cy“, których w  okolicy jest bardzo dużo. 
Eksploatację biedaszybów przeprowadzają 
potajemnie z obawy przed policją, wobec 
czego też nie zabezpieczają tych szybów tak, 
jak to robili dawniej na kopalni. Skutek jest 
ten, że na „biedaszybach" zdażają się często  
katastrofy. Os atnio na biedaszybach w Ła­
ziskach Średnich znalazło śmierć dwuch bez­
robotnych .

Mniejszość
Mniejszość niemiecka ma w gminie aż 

trzech przedstawicieli. W ostatnim czasie ruch 
niemiecki jest bardzo aktywny. W szyscy  
Niemcy są gorącymi zwolennikami Hitlera I 
jako tacy bardzo bojowo nastawieni Zasileni 
oni zostali znacznie przez miejscowych komu­
nistów, którzy w Łaziskach Średnich tworzyli 
dość silną grupę. Po zamknięciu prowodyrów, 
komuniści zupełnie upadli.
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W z ia ły  ck. czeka n a  szczęściarza
Za 7 gwaszy — 1000 gwaszy

Do Administracji „Siedmiu Groszy"

jest'kółkiem , od którego prowadzi strzał­
ka, wskazująca na powiększenie tej głow y, otrzyma 10 zł. gotówką, o ile pozna siebie i zgłosi sie w ciągu trzech dni 
w Administracji „Siedmiu Groszy“ w Katowicach, ul. Sobieskiego 11.

Na jutrzejszej fotografii konkursowej może T y będziesz? Kup „Siedem G roszy" i przekonaj sie, czy nie wy  
grałeś 10 złotych .

Śfgska

P r z e d  p i e r w i z g m  w a s f ę p e m
frilHourzg Jis^€P»I«Bwii w W arazwwie IlllliiluiUilllHIIil! 
SŚSS; SMloal «lra£pnig poIsHiei z®stoi .usialong

Przygotowania
do mean z Budapesztem

Przyjazd do Katowic reprezentacji piłkar­
skiej Budapesztu w do'u 12 bm. wzbudził w  
tutejszych kołach zrozumiaeł za'nteresOwanie. 
Mecz, jak podaliśmy odbędzie się na boisku 
„Pogoni1* we wtorek, przyezem reprezentacja 
przyjeżdża z Krakowa, gdzie rozegra w nie­
dzielę spotkanie z tamtejszą reprezentacją.

Reprezentacja śląska zostanie ustalona do­
piero po niedzielnym meczu dwu reprezenta- 
cyj, jaki odbędzie się na b°isku „Pogoni”, tuż 
po meczu Katowice — Rybnik-

Kap tan zw iązkow y p . Budniok siłą rzeczy  
napotkał na wielkie trudności W ustaleniu ślą­
skiej reprezemacd, bowiem piłkarze śląscy  
wykazują ostatnio chwiejną formę.

Niewątpliwie w n.edzielę będziemy mieli 
dosyć okazji do stwierdzenia, jak grają obec­
nie nasi ewentualni wybrańcy. Nie znaczy to 
jednak, by w niedzielę w szyscy wyczerpali 
się do tego stopnia, że we wtorek kiedy sta­
niemy w szranki 7 tak poważnym przeciwni­
kiem, mamy zawieść.

Mi meczem piłkarskim
Polska - Czechosłowacja

Organizatorzy tego spotkania poczynili Już 
pierwsze kroki, ażeby pod względem organi­
zacyjnym mecz ten, tkóry. zainauguruje uro­
czystości związane z 10-leciem istnienia PZB 
wypadły jaknaikorzystniej.

P ięścurze miejscowi trenują b. intenzywnie 
cbcąc się zakwalifikować dc reprezentowania 
barw przeciw drużynie Czechosłowacji w  dnin 
8. 10. br.

P iłk a rstw o  P olsk ie staje p rzed  n ow ą  
próbą sw y c h  sf t  na teren ie  m ięd zy n a ro ­
d o w y m , W  najb liższą  n ied z ie lę  p rzyp a­
d n ie  mu zm ierzy ć  się  z d ob orow ym  z e ­
sp o łem  J u g o sła w ii. Będzie to drugi mecz 
polskiej drużyny reprezentacyjnej w bie­
żącym roku.

P ie r w sz y m  n a szy m  p rzeciw n ik iem  
b y ia , jak w iad om o, B elg ia . S m utn e w sp o ­
m nienia tego. m eczu  i p rzegrana, o zn a cza ­
jąca  kom prom itację, w ym agająca  rehabi­
litacji naszego piłkarstwa. N adchodzi do 
teg o  sp osob n ość , g d y ż  J u g o sła w ia  jest 
p rzec iw n ik iem  groźn ym . C op raw d a bi­
lans d o ty c h c z a so w y c h  spotkań  jest w y­
ją tk ow o  dla nas k o r z y stn y : c z te r y  m e­
cze , w tera 3 wygrane i stosu n ek  bram ek  
13:6, zdaje s ię  b ezap elacy jn ie  P otw ier­
d za ć  n aszą  w y ż s z o ś ć , a jednak J u g o sła ­
w ia  jest. jeśli nie lepszym, to przynajmniej 
równym przeciwnikiem, a może nawet 
groźnym.

Jugosławia cieszy sie pozatem znacz­
nie lepszą marką w świecie piłkarskim,
k tó ry  n a sze  cen n e  z w y c ię s tw a  przyjm o­
w a ł z p ew n em  n ied ow ierzan iem . Ju go­
s ło w ia n ie  m ają s ta ły  kontakt z C zech o ­
sło w a cją . Rum unią, Francją, S zw ajcarią , 
W ęgram i, a w r e sz c ie  z H iszpan ią  i u c z e s t­
n iczą  w  ro zg ry w k a ch  o Puhar E uropy. 
D ob re im ię zd ob y li so b ie  na turnieju 
w  Monfeyideo o mistrzostwo świata, zaj­
m ując tam  drugie m iejsce  po U rugw aju , 
a przytrafia jące  s ię  od  cza su  do czasu 
z w y c ię s tw a  nad najsiln iejszą  rep rezen ta ­
cją C zech o sło w a c ji dowodzą o poziomie 
piłkarstwa jugosłowiańskiego. N ie dalej 
jak Przed m iesiącem , J u g o sła w ia  zn ó w  
w y g r a ła  z C zecham i, podczas gdy my 
nawet z drugim garniturem, potrafimy 
przegrać wysoko.

U jem ną stroną  J u gosłow ian , to ch w iej- 
n o ść  form y . D o ty c h c z a s  m ieliśm y  s z c z ę ­

śc ie , g d y ż  z w y k le  n atrafiliśm y na taki ich 
m om ent k r y z y s o w y . M oże i w tą n ie­
d z ie lę  znów szczęście nam dopisze, lecz 
stanowczo nie powinniśmy marzyć 
o szczęściu, a o wykazaniu naszych naj­
lepszych walorów.

B ęd z ie  to p ie r w sz y  w y s tę p  Ju gosław ii 
w  W a r sz a w ie  i zarazem  p ie r w sz y  m ecz  
o nagrodę, ufundow aną przez p rezyd en ta . 
M ościck iego , w y o b ra ża ją cą  Pomnik Z y g ­
m unta III w  m in iaturze. R egu lam in  na­
g r o d y  przew iduje, iż  zd o b y w a  .a  na \, Jas­
n ość  ta drużyna, która w  ciągu  trzech  lat 
z w y c ię ż y  dw ukrotn ie . N asi p iłk arze  m u­
s z ą  d o ło ż y ć  w sze lk ich  starań , b y  z. n ie­
d z ie ln ego  m eczu  w y jś ć  z w y c ię sk o , trudno  
b ow iem  m a r z y ć  o -w ygranej w  Z agrze­
biu, lub w  B e lg ra d z ie  w  roku p rzy sz ły m .

K apitan z w ią z k o w y  P Z P N . już ustalił 
sk ład  d ru żyn y , b iorąc  za  p o d sta w ę  form ę, 
w y k a za n ą  przez  n a jw y b itn ie jszy ch  na­
sz y c h  p iłk a rzy  na m eczu  tren in gow ym  
w  ub. tygod n iu  w  K rakow ie, o raz  p rze­
b ieg  osta tn ich  spotkań  lig o w y ch .

W  m y śl koncepcji jego, b arw  n a szy ch  
bronić będą: bram karz —  A lbański, obro­
na —  P ająk , B u ła n o w , p om oc —  K otlar- 
c zy k  II, K otlarczyk  I, M ysiak , atak  —  
N ięch cio ł, Artur, N a w rot, P azu rek , W ło ­
darz. Jako  rez e r w o w i w y z n a c z e n i zo sta li: 
F o n to w icz , C ebulak, D z iw isz , C iszew sk i

i Król.
Jak k olw iek  do  p oczyn ań  kapitana  

zw ią z k o w e g o  n a leży  o d n o sić  s ię  z p e ł­
ne m zaufaniem , g d y ż  dat on już c a ły  s z e ­
reg d o w o d ó w  um iejętn ego  w yb ieran ia  
d ru żyn y , tern nie mniej p ew n e z a s tr z e ż e ­
nia w y w o ła ć  m usi w y sta w ie n ie  d o  ob ro­
n y  B u łan ow a . Ł ączn ie  z  M artyną, B u ła ­
n ow  tw o r z y ł dobrze zgraną parę i to 
p rzem aw ia ło  za nim , d z iś natom iast, gd y  
M artyna le c z y  od n ies io n e  k ontuzje i nie 
m oże grać, n a leża ło b y  ra.częj z r e z y g n o ­
w a ć  z B u łan ow a , z w ła sz c z a , ż e  na o sta t­
nich zaw od ach  o w e jśc ie  do ligi, b y ł <m 
ęo.najmniej p rzec ię tn y .

D ru żyn a  ju g o sło w ia ń sk a  P6 za w o d a ch  
w arsza w sk ich ' w y ja d z ie  praw d op od obn ie  
do K atow ic  g d z ie  rozegra  m ecz  z  rep re­
zen tacją  Ś lą sk a .

P o  k ilkuletniej p rzerw ie  udało  s ię  Kra­
k o w o w i o d n o w ić  stosu n k i z B u d ap esztem  
i w  n ied zie lę  rep rezentacja  p iłkarska gro­
du p o d w a w e lsk ie g o  g ra ć  b ęd zie  z W ę ­
gram i, n atom iast w e  w to rek , dnia 12-go  
w rześn ia  w  K atow icach  z  reprezen tacją  
teg o  m iasta .

K raków  w y s ta w ia  na m ecz  p rzec iw k o  
B u d a p eszto w i n astępującą d ru żyn ę: S z u ­
m ieć , P y c h o w sk i, D on iec , B rożek , W ilcz -  
k iew icz , Jeziersk i, R iesn er , M alczyk , 
S m o czek , K isielińsk i i B ator.

Wiifs flóody
nadal na czele lenlsistek świata

Pierre Gilióu, francuski ekspert tenisowy 
ustalił Już swoją doroczną listę najlepszych 
tenisistek świata. P ierw sze miejsce mimo po­
rażki przyznaje znów Wiilś M°ody, a jej po­
gromczynią umieszcza dopiero na drug.em miej­
scu-

Dość niespodziewanie GMiou ustala na dal­
szych miejscach rak ety tej miary, co Round 
— 3, Serwem — 4, Mathieu — 5 miejsce. Szó­
ste miejsce zajmuje Krahwmkel, 7) Palfrey 
(USA), 8) Nnthall (Anglja). 9) Payot (Szwaj­
caria), 10) Henrotin (Francja).

Mecz leKftoaflefyczny Po&ia-W ęgry
odbędzie sie 1 7  hm. w Królewskiej Bocie

JaJk podaliśmy już w  wczorajszej części mecz lekkoatletyczny z Węgrami. Mecz od-
■naktadii, Polsk. Zw. Lekko-atletyczmy posta- będzie się definitywnie 17 bm. na Stadjcnie
nowit mimo nasuwających się trudności fi- w  Król. Hucie.
nansowych, jednak doprowadzić do skutku Przygotowania do meczu są już w  toku i

w  ub- środę, zarząd SOZLA z prezesem mjr. 
Kowalówką na czele, obradował już nad stro­
ną organizacyjną, przyjęcia Węgrów i prze­
prowadzenia zawodów. Na zebraniu był rów ­
nie obecny delegat Poisk. Zw. Lekkoatletycz­
nego p. radca Czesław Foryś. Przyjęcia W ę­
grów w Katowicach podjął się specjalny ko­
mitet z osób zarządu a na granicy gości w i­
tać będzie w imieniu PZLA p . Kocur z Kato­
wic. Protektorat nad meczem objęli W ojewo­
da Śląski, Marszałek Sejmu i Prezydent mia­
sta Król. Huty. W ęgrzy zaakceptow ał już 
warunki i przyjadą do Katowic w sobotę 16 
bm. Zamieszkają oni w hotelu. „Savoy“.

Na dworcu w Katowicach witać będzie go­
ści zarząd SOZLA, konsul węgierski w Ka­
towicach dr. Beszczyński oraz dr. Patarica. 
Jaik się dowiadujemy, W ęgrzy przyjeżdżają 
do Katowic w swoim najlepszym skladz-e z 
rewelacyjnym biegaczem Szubo, mistrzem 
świata dr. Darany, słynnym oszczepnikiem  
Szepesem, Kesmarkym w  skoku w zw yż i ra­
nem i.

Skład polskiej reprezentacji zostanie 
wzmocniony Kusocińskirn, który przyrzekł w  
tym dniu startować. Będzie to niewątpliwie 
atrakcją zawodów, bowiem mistrz olimpijski 
Kusociński po raz pierwszy od olimpiady star­
tować będzie na Śląsku.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek chory. — brzuch go boli,
w ięc jęcząc na łóżku leży.
Aby poratować Froncka 
z rycynusera lekarz bieży.

Choc!aż gęba mu s!ę krzywł 
to nasz Froncek schorowany 
i ch°ć pot na niego bije 
kwartę rycynusu pije-

Ledwo wypił, a już wstaje 
z wygodnych swoich pieleszy 
i jakby go ktoś popychał 
do cichego kątka spieszy.

Za godzinę już nie czuje 
żadnego w brzuchu wiercenia 
i przy śpiewie, równym krokiem, 
idzie sobie na ćwiczenia.

' c . a a  d a l s z y  n a s tą p i )
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